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( D a l s z y  ciąg) .

0§dy  sig pozostałością po ojcu zajęto, pokazało  s ię ,  iż jako 
tako p a rę  lat jeszcze  w szkołach pobyć możemy. Brat J ę ­
drzej udał się do K ra k o w a , ja na pow rot do Tarnow a do 
m ego W ęgrzyna W re rena . jed n ak że  fundusz na moje utrzy­
manie w Tarnowie, lubo najskromniejsze, na rok tylko wystar­
czał, gdy mi 3 lata  koniecznie do ukończenia szkół było p o ­
trzeba. Zmuszony byłem dzieci uczyć po domach, lubo na j­
mniej miałem do tego u sp o so b ien ia , a to szczególniej z po ­
wodu powolności, k tó ra  dla zbyt żywych w tych stronach  
dzieci nie była stosowną. Mój zawód pedagogiczny, wypadało 
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mi zacząć  od synków Żyda z a m o ż n e g o ,  który nie chodził 
w zwykłym ub iorze  żydowskim, i p ragną ł szczególniej aby 
dzieci po polsku umiały. W ybór  do tego zdarzyły nie m oje ' 
zdolności a le  pokora  i powolność, k tó ra  mnie z oczu i ubioru 
oznaczała. D laŻydków bojaźliwych, od młodzieży prześlado­
wanych , takiego było po trzeba. Jakoż dobrze obie strony 
wyszły, bo te dzieci były niezmiernie pos łuszne , a przytem po ­
korne, i ja  nie po trzebow ałem  dodaw ać sobie powagi pedago­
gicznej. Postęp byt coraz lepszy, ojciec po dwa razy pod­
wyższył mi w y n a g ro d z en ie , a m atka rozp łakała  się z radości, 
gdy dziecie najmtodsze płynnie czytało. W  dzień sabatu m iałem  
zaw sze  wyborne ciasta dane  do chustki, k lóre  pożywałem  z ko­
legam i,  a ci powoli przestali ranie p rze ś lad o w a ć ,  żem  jes t  
żydowskim belforem . Miałem za te godziny 3 reńskie na m ie­
s iąc ,  co było p łacą  nadzwyczajnie ho jną ,  gdy gdzieindzićj po 
jednym  i pół tylko dawano. Nabieratem  powoli wprawy w nau­
czan iu , lecz za to ,  uczenie się szlo bardzo  niepomyślnie. 
Gimnazyalne szkoły w Galicy i w ów czas u rządzone  były tak, że 
prócz  języka łacińskiego i niem ieckiego, żadnój praw ie nauki 
powziąść w Szkotach nie m ożna było, sintaxis, re to ryka  i p o e ­
tyka, w najdrobniejszych szczegółach zawikłane, nużyły umysł 
i obciążały pam ięć;  m iałem  do nich w strę t najwyższy, na to ­
miast wola łem  tłum aczyć a u to ró w ;  w pierwszym roku mieli­
śmy p ro fe s so ra , pod którym cały rok  zszedł na niczem. Był 
to pijak i cynik w najwyższym znaczeniu w y ra z u ; cala p rze­
strzeń je g o  płaszcza między podszew ką a suknem, zapełnioną 
była kajetami naszem i,  k tóre  stanowiły pościel tego filozofa, 
jak  go nazywano. W  mieszkaniu jego  żadnego, co się zowie, 
sp rzę tu  nie by ło ,  natom iast ca ła  podłoga osuta barłogiem, 
k tó ra  stanowiła obszerne  ł o ż e , a  kajeta za poduszkę służyły. 
W  płaszczu mieściły się czasem  butelki w ę g rz y n a , z których 
popijał bez  względu, gdzie myśl do tego przyszła, czy na ulicy, 
czy w szkole. Lekcije swoje przekrzyczał z całej siły głosem  
olbrzymim, rzucaliśmy wtedy na  niego gałki z papieru  i piasku,
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które z stoicką wytrwałością chwytał i do innych zasobów  
w swym płaszcza usuwał, wciąż deklamując. Gdyśmy odby­
wali pobożne processije  pa ram i,  kom enderow ał nami głosem  
piorunąjącym , jak  dywiziją dragonów , na widowisko ludowi. 
Nie pojmuję jak to  wszystko cierpiano; len nieszczęśliwy skoń­
czył przecież u tra tą  ro z u m u ,  gdy krótki kożuch i karabe lę  
przywdziawszy, podczas kazania wszedł na am bonę, kaznodzieję 
za kołnierz po rw ał i chciał mieć naukę. Ten wypadek zdał 
się bacznej zwierzchności dostatecznym do usunięcia tego n a u ­
czyciela , jakoż  jużeśm y go potem  nie widzieli. — Był drugi 
professor, N iem iec, nazwiskićm Schm idt, k tó rego  zawsze za ­
chow am  w pamięci.—Proszę córki, dla której dom owej rozrywki 
godziny spoczynku pisaniu tych kartek  p o ś w ię c a m , aby kiedy 
i za niego w estchnę ła  do Boga. — Stan poczciwego nauczy­
ciela je s t  zawsze stanem  m ęczeńsk im , zasłużonym ludzkości, 
który riiezawdzięczany cierpieć  musi niesforności, jakie dzieci 
bądź od natury, bądź od rodziców przynoszą, który jak n a je ­
mnik za lichą zapłatę  co rok  now e pola  obsiew ać i plewić 
musi. Był to człowiek rzadko wolny od p e d a n ty z m u , ł a ­
godnie i z przywiązaniem około swojej winnicy chodzący. P o ­
strzegł on niejakie na tu ra lne  zdolności m oje w pismach, jak ie  
mu po łacinie i po niemiecku podaw ałem . Gdy raz  m oję  robo tę  
rozbiera ł powiedział w rę c z ,  iż j ą  przepisałem  skądinąd. Po­
chlebiało to mojój miłości własnej, lecz razem  napełniło  żalem, 
iż o nauczycielu , k tó regom  k o c h a ł ,  mieć nie m ogę  dobrego 
m niem ania , który sam dał poznać, iż na nie zdołałem  zasłu­
żyć. — Zaprosił mnie raz  na podw ieczorek (były to dla 
mnie p ierwsze w życiu zaprosiny), zręcznie i łagodnie począł 
w ybadyw ać, lecz nieszczęściem  nie poznał we mnie nic więcej, 
jak  zaród poety w jeżyku , który uw ażał za niewdzięczny i już 
z narodem  um ierający. Zachęcał mnie do poezyi niemieckiej, 
pożyczył mi pism Utza, Kleista, H agedorna. Pożera łem  szcze­
gólniej K le is ta , lecz zamiast p robow ać  sił w wierszach nie­
mieckich , przynosiłem mu przekłady polskie z tychże poetów,
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a jako  wynagrodzenie  za posłuszeństwo,  oddawałem robo tę  
w prozie niemieckiój. Obojętny był na to, że ze  wszystkich 
wspołuczniów najmniej  się uczyłem obszernych przepisów o 
syllogizraach, a gdy się przekonaf  o zupełnym wstręcie moim 
do matematyki ,  klorój początki dopióro w tój klassie dawano,  
całkiem mnie od niój uwolnił. To jednak zupełne zan iedba­
nie tej nauki, wiele mi później przykrości sprawiło. Chciwy 
na  książki polskie ,  nigdzie ich dostać nie m og łe m ,  prócz nie­
których romansów,  które  mnie wcale  nie zajmowały. Z nie­
mieckich , oprocz wspomnionych wyżój poetów,  udało mi się 
dostać Goethego i Wilanda niektóre poemata.  Pierwszy długo 
był  moim ulubieńcem i najwięcój odpowiadał  m em u usposo­
bieniu. Pisałem i t łumaczyłem po polsku, bez żadnego wyo­
brażenia  o grammalyce  języka, nawet  pisowni polskiej. Uzbie­
rawszy s umkę  przeszło zł. 10, znalazłem sposobność sprowadzić  
sobie pa rę  książek polskich z Krakowa. Niecierpliowość moja 
w wyglądaniu s ą s i a d a , który miał z niemi przybyć była taką, 
iż przez tydzień może  wychodziłem pół mili na gościniec, ażali 
go nie spotkam. Zakazane było czytanie polskich książek z po­
wodu, jak  mowiono,  aby nie zaniedbywać obych języków. 
Prefekt szkół dowiedział się o tym transporcie dla mnie, przy­
był do stancyi,  i bez wszelkiego względu zabra ł  tę kontra ­
bandę; książki te były: W ybór  poezyi dla szkół przez Pijarów 
w Warszawie  wydany— Paweł  i Wirginia, przez B. de Saint-Pierre 
po polsku, i jakieś dziełko Floryana. — Obciążonego tym łupem 
księdza musiałem odprowadzić  do domu, gdyż mieszkałem na 
wzgórku,  z k tó rego  zejście podczas odwilży było śliskie. Prośby 
moje  o oddanie tych książek były da remne .  Często nawet  
odb ierałem wyrzuty, iż czytam książki zakazane,  co już w te n ­
czas burzi iwością  nazywano.  —j Jednego razu, kupując u p r z e - 
kupki  jagody,  postrzegłem iż dla zrobienia t rąbki  'd la  ich 
wsypania, udarł a  z dawnej  książki kar tkę  z greckim drukiem, 
na której dostrzegłem napis: Rytmy Jana  Kochanowskiego,  
którego tylko niektóre  psalmy z książek nabożnych znałem.
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Zachwycony tym ska rbem , bez  żadnego namysłu porw ałem  
książkę, a raczej to, co jeszcze  na trąbki nie poszło i najspie­
szniej z nią uciekłem. P rz e k u p k a ,m  za nią wszystkie lowa- 
rzjszki narobiły h a ła s u ,  prefekt jakoś znalazł się na rynku, i 
tak zdobycz moję, jako  niegodziwy winowajca oddać m usiałem, 
a sam na kilka godzin poszedłem  do kozy, gdzie miałem d o ­
syć czasu dum ać nad m oją nieroztropnością, iż z właścicielką 
nie w szedłem  w układy, kloraby zapew ne Rytmy Jana Kocha­
nowskiego, zamieniła na jakie  studenckie kajeta. — Uwolniony 
nie śmiałem  się jej i towarzyszom  pokazać. — W śród tych 
przeszkód przywiązanie m oje do poczyi coraz więcej w zra­
stało, najwięcej czułem przyjemności ukryć się w zbożu i lam  
ołówkiem pisać, co mi na myśl przyszło i deklam ować. Na 
pięknej górze Śgo Marcina, przy gruzach  zam ku Tarnowskich, 
w ogrodzie Puślik, ćwierć mili od miasta, do księcia Sanguszki 
należącym , poddaw ałem  się zew nętrznym  w rażeniom  i uży. 
wałem . Roskoszna była blisko miasta dolina, p row adzona do 
drew nianego kościoła Śtej Trójcy, środkiem której płynął potok 
pomiędzy olszynami, m iejsce milej wrzawy różnego  ptastwa- 
Lecz najmilsze były mi przechadzki po brzegu rzeki Biały lub 
po gościńcu; woda zdaleka daleko p łynąca; spotykanie d a ­
lekich podróżnych, mianowicie furm anów  niemieckich, których 
kraj przez poznanie poetów  był dla mnie poetycznym; oto. co 
daleko żywiej do m arzeń  skłaniało, niż spokojne góry i doliny. 
Stawać przy ob e rż a c h ,  przypatryw ać się podróżnym zaku rzo ­
nym , brykom furmańskim, i przenosić się myślą w odległe 
miejsca, było to dla mnie niejako odbywać podróż w dalekie, 
u rocze  strony, do których tęschniłem. Długo nie miałem o 
szczęściu wyobrażenia wyższego, jak jechać  i jechać  najdalój. 
Brat Jędrzój pisywał do mnie ze L w ow a, przesyłając swoje 
poezije i rady nad mojemi. Czyste jego  se rce  gorzało  poeziją 
dla samój cnoty, i wszystkie jego  listy dążyły najwięcej do o b u ­
dzenia we mnie moralnych uczuć. Nie m iałem  podówczas 
ważniejszćj chwili życia, jak  gdy mi przysłał drukow any tomik
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swoich poezy j,  w którym, miłością b ra te rsk ą  powodowany, 
umieścił parę  mych wierszy. Radość ze sławy brata  i mojej 
była trudną  do wyrażenia; to tylko nieprzyjemnie mi b y ło ,  iż 
czyniąc wzmiankę o mnie, który już  retoryki s łuchałem , małym 
ch łopcem  mnie nazwał; w samej rzeczy pochwała ta m ogłaby 
m ieć na mnie wpływ szkodliwy, gdybym byt otoczony ludźmi, 
coby na studenta jakąko lw iek  uw agę  zwrócili. — Z h o n o ra ­
r ium  jak ie  za to pismo otrzymał, udzielił mi 5 zł. reńskich; 
wiadom ość o tern więcćj niżeli o książce rozeszła  się między 
k o le g a m i , z klóremi tę sum m ę upojony radością w większej 
części straciłem. — W  ogólności nie znalazłem  koło siebie ani 
jedne j istoty, k tóraby moje zamiłowanie dzieliła, a właśnie 
w tym czasie uczułem  potrzebę, nie tak obcowania  z poeziją  
jak  przyjaźni, k tóre  to uczucie w młodym wieku tak jes t  żywo 
zajm ujące. Myślałem i w ierzy łem , że każda przyjaźń zaw ią­
zana , trw ać powinna wiecznie i żyć poświęceniem. Młodzie­
niec jeden , Karpiński, sam ćm  nazwiskiem zwrócił na siebie moję 
u w a g ę ,  choć nie byt krew nym  poety, i do poezyi najmniej­
szego nie czut pow abu. Powolny, cichy, jak  aniół niewinny, 
zajął całe  m e serce  i stąd ten tylko zysk odniósł, iż go gwałtem  
trap i łem , aby odpowiednie imieniu był poetą . Dobroć  jego  
czyniła co m o g ła ,  jam  zachęca ł,  pomagał, ale to nie szło— 
ubogi i słabowity przestał do szkół chodzić i więcej o nim nie 
słyszałem.

W  Adamie Chtędowskim spodziewałem  się znaleść skarb, 
k tóregom  p ra g n ą ł ;  wychowanie jeg o  było s taranne w domu; 
miat wiele książek , m ap i rysunków; był jednym z najzda­
tniejszych i najciekawszych, ale przesadzonój mojój sentymen- 
tal*iości wcale nie odpowiedział. Pisałem do niego wiersze 
pełne uniesień przyjaźni, kochałem  go tem  więcój, że w zaje­
m ności nie widziałem; jego ton zawsze żartobliwy, dobry byt 
w porównaniu  z m ojem ubóstwem, czyniły mnie do niego nie­
śmiałym, i często w samotności p łakałem  nad m oją n ieszczę­
śliwą przyjaźnią. Bywałem jednak  u niego aż do czasu, gdy
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sryj jeg o  z prowincyi przybył, i ujrzawszy mnie i po moich 
ubogich sukniach osądziwszy, chcąc synowca swego od złego 
towarzystwa uchronić, groźnym tonem  kazał mi się oddalić, 
co na mnie takie sprawiło wrażenie , że z Chłędowskim w szę­
dzie wszelkiej unikałem rozm owy, i poznałem, iż to zdarzenie 
było dla niego obojętnem . Do dziś dnia łączyły mnie z Chłę- 
gowskim rożne  stosunki, ale żaden ślad dawnej przyjaźni, od­
nowić się nie mógł — Nakoniec znalazłem  przyjaciela, jakiego 
sobie  tylko egzaltow ana moja wyobraźnia wystawić m ogła .— 
Był to syn professora, Parczewski K a r o l , o parę  i więcej lat 
odem nie  młodszy, pobożny, prącowity, w mych czasach piękny 

jak  anioł, zawsze uniesiony, pe łen  do poezyi skłonności. Z d a ­
rzenie zbyt sm utne było początkiem naszej najgorętszej p rzy­
jaźni. Poszło nas kilkunastu do rzeki Biały kąpać  s ię ,  gdzie 
kolega nasz Przygodziński daleko się oddalił i niepostrzeżony 
od nikogo utonął. W  kilkanaście dni już  znaleziono jeg o  ciało 
okropnie  oszpecone i przywieziono do domu. — Całą noc  po 
tym widoku nie spałem  i łzami p jp ie r  polewając, napisałem 
Elegią na śmierć n ieszczęśliw ego , jedyna poezija k tórą  spół-  
kolegom przeczyta łem , k tóra  ich wszystkich zajęła , jako  wy­
nikła z zdarzenia, k tóre na wszystkich uczyniło wrażenie. Nawet 
professorow ie pochwalili tę m oją p ra c ę ,  a młody Parczewski 
ze łzami rzucił się w moje objęcia, nie m ogąc s łow a wymówić. 
On przyprowadził do mnie nieszczęśliwą m atkę Przygodziń- 
sk ie g o , k tóra dowiedziawszy się o okropnym  losie syna, z p ro ­
wincyi przybyła. Ona rzew nie  p łacząc ściskała mnie, w edług 
jej wyrazów, jak  syna, i dziękowała za b iedne wiersze o nim, 
k tóre  jej doszły. — Mało kto może uwierzy, że to był dla mnie 
pierwszy uścisk kobiety i m atki, że to było u mnie rzeczą  
nadzwyczajną, i żem płakał jak  m ałe  dziócie m yśląc , że nie 
m am  Matki, k lóraby  na mój zgon była podobnie tkliwą. —  
Ani Parczewski, ani ja  nic nie wiedzieliśmy o sławnej przyjaźni 
u  Greków, ale wzajem nie nasze  przywiązanie było nadzw y­
cza jne ,  i śmiem powiedzieć, przypominało przyjaźń grecką.
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Pisaliśmy do siebie nawzajem  wiersze pełne naszych najżywszych 
uniesień przyjaźni, przy powitaniu i żegnaniu na p a rę  godzin 
Inie mogliśmy się od ust oderw ać, niceśmy nie mieli skrytego, 
nic osobnego dla siebie. Uczucie pobożności wzbiło nas do 
takiej pobożności, żeśmy po kościołach, po cm entarzach  razem  
chodzili,  na klęczkach się modlili: on za m nie, ja  za niego, 
on za m oich z m a r ły c h , ja  za jego  żywych rodziców. Plaka- 
iśmy raz e m  z rozrzew ieniem , jak  ludzie naszczególniejsi i kryli 
się przed płochą m łodz ieżą ,  któraby nas z tych uczuć wy­
śm iewać mogła. Z nim zapom niałem  o wszelkiej sztuce w p o e -  
zyi: uczucie, i tylko wzajem ne dlajsiebie uczucie, nas zajmowało. 
Płakaliśmy, ściskali się, gdyśmy co razem  sw ojego lub obcego 
czytali. Martwiłem się skrycie, żem  jego  niegodny; postać jego 
była ujmującą: rumieniec przy białości i przy krętych włosach 
p łow ych , ub iór s taranny, a najwięcej piękne polorow ne 
u łożen ie , czyniły go w moich oczach czemś niezmiernie wyż- 
szem  nademnie. Ja  dzikości mojej dotąd nie pozbyłem  s ię ,  i 
ub ió r  był ułożeniu m em u odpowiedni; sam jeden  chodziłem 
w surduciku z płocienka z czarnem i prążkami, co mnie dziwnie 
oryginalnym czyniło. — Po długich p rośbach  i wahaniu się, 
ośmieliłem się wejść do jego  rodziców. Ojciec prosty i po­
czciwy, zalecił mi uczyć się pilnie języków, i przyjął bezpłatnie 
na lekcije języka lranczkiego, który on jed en  prywatnie w Tar- 
nowie wykładał. Matka wdała się w moje dom ow e potrzeby, 
k tóre , jak  dla mnie były istołnem dobrodziejstwem , tak truły 
we mnie dotąd tak czyste uczucia przyjaźni; t łum iłem  je  w so­
bie, ją t rząc  sie myślą, czy podejrzane nie będą .— To zaczęcie 
życia prawdziwie dla mnie e l ize jsk iego , p rze rw an e  zostało 
oddaleniem  się m ojem  na wieś do S łużew a, gdzie ugodzony 
byłem do 4ch synów, których m iałem  być instruktorem. Słu- 
żewski był obywatel na jednej małej wiosce, m ający 7 synów, 
dla których całe życie poświęcał. Sześć tygodni tylko w tym domu 
p rzepędz iłem , gdzie panowały staropolskie obyczaje , prostota 
i zgoda domowa, byłyby dla mnie przyjemne, gdybym był w stan ie
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podołać  moim obowiązkom, prow adzenia  czterech  niezmiernie 
żywych wyrostków, z których dwaj nie o wiele młodsi odem nie 
byli. Na szlachectwie tu  także bardzo wiele zaktadano i dla tego 
obiecywałem  sobie n ieprzyjem ność, gdy tam że zastałem  moje 
daw ną wdow ę panią Putiatycką, k tóra podupadła  na biednej 
swojej fortunie i na zdrowiu, i w  tym dom u jako  k rew na  przy­
tułek zna laz ła ;  lecz u jrzałem  ją  n ad e r  up rze jm ą  i pe łną  dla 
mnie dobroci, ku czem u posłużyła szczególniej następna okoli­
czność. Uboga moja ga rde roba  dochodziła do tego stanu os ta te ­
czności, tak d a le c e ,  że zmuszony bytem jedyny mój surducik 
igłą od zupe łnego  rozprzężen ia  jego  części ra tow ać, zwłaszcza, 
na dzień imienin gospodarza  domu. Dla spokojuego odbycia 
tej operacyi udałem  sie w gęstwinę nad strumykiem, gdzie sie 
lubiłem z moim ołówkiem przechadzać. Kiedy w największej 
spokojności dzieło m oje do połowy d o s z ło , z n iem ałem  p o ­
m ieszaniem  ujrzałem  przed sobą  pan ią  Putiatycką. N iepo­
dobna mi było zarzucić sukni będącej właśnie w robocie , ani 
śmiałem stanąć przed dam ą naw półrozebrany . Z największą 
jednak  łagodnością  wyprowadziła mnie sam a z am barasu  uni­
kając  wszelkiego zaw stydzenia; rzuciła  znaw czem  okiem na 
m oję p r a c e , uczyniła krytyczne ob jaśn ien ia , w końcu podjęła 
się sam a restauracyi m ego surduta  i śpiesznie oddaliła się po 
lepsze igłę i nici. Jakoż po krotkiem posiedzeniu dzieło zo ­
stało ukończone; wśród roboty usłyszałem dosyć dorzecznych 
inora łow  o pracowitości i znoszeniu ubóstwa; nakoniec względne 
przyrzeczenie, że ten wypadek zostanie między obojgiem świętą 
tajemnicą. Miałem dla tej damy największy szacunek , a ona 
była dla mnie uprzedzającą . Po ferijach udałem  się z meiui 
elewam i do la rn o w a .  Dla pięciu najęty mieliśmy alkierzyk 
u krawca, z taką  ugodą, iż gospodyni obowiązana była g o to ­
w ać  nam  żyw ność , k tó rą  posłan iec  ze  wsi co sobota na ple­
cach przynosił, z pew ną sum m ką na mięso, cztery razy na tydzień 
w mieście kupow ane; m iałem na spiżarnię obszerną  skrzynię, 
k tórej byłem szafarzem. Przy lakiem m ieszkaniu sta łe  m ia-  

T om I I I .  P oszyt XXIII. 2
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łem wynagrodzenie 25 ryńskich na  rok. Tóm i p a rą  innych 
lekcyj opędzałem  wszystkie moje potrzeby, gdyż od opiekana 
i od krewnych już żadnej nie miałem pomocy.

Z Parczewskim  żyliśmy jak  dwaj bracia, i m atka jego  
okazała  dla mnie m acierzyńską troskliwość. Zapobiegała r ó ­
żnym moim potrzebom  i w przypadłej chorob ie  wszelką da­
w ała  pomoc. Czyfaliśmy bardzo wiele, gdyż miał sposobność 
dostawania z różnych miejsc książek , między żytem, po sw o ­
je m u  schronien i,  przeczytaliśmy Iliadę Dmochowskiego i W y­
b ó r  pisarzów polskich, których Mostowski zaczął wydawać. 
W ięcej jednak  niż wszystko zajęły nas Nocy Jounga prozą  
w Lublinie w ydane; dręczyliśmy biedną jego  matkę, czytając jej 
jednolonnie  to dzieło mimo wzniosłości dość z siebie nudne.— 

Kończąc już osta tn ią  k lassę szkó ł,  zacząłem  uczuw ać 
niespokajność o moję przyszłość. Ile opiekuna w yrozum ieć 
mogłem, dał mi do poznania, że najlepiej będzie udać się gdzie 
do dw oru  za pisarza—lub wejść do wojska austrijackiego, i raz 
mi powiedział: „żołnierzowi prostem u bardzo  przystoi, gdy po 
m ustrze  przy książce spoczywa." Niewola uczenia dzieci zdała 
mi się n ieznośną; m acocha  ujeżdżała  często 4 konie w p a ra ­
dnym pojeździe po rynku Tarnowskim, lecz ani o mnie kiedy 
się spytała, ani ja  do niej zgłosić się nie śmiałem. —

Po utworzeniu księstwa warszawskiego zaczęły nas do­
chodzić niektóre gazety w arszaw skie ; coraz powszechniejsze 
były roznowy o niój i o Po lsce , mnie najwięcej zajmowały 
literackie wiadomości. Czytałem o biskupie Albertrandym, i 
któś wystawił mi bardzo  jego  gorliwość i zamiłowanie w lu­
dziach oddających się naukom. Snowałem więc różne  projekta 
dostania się do W arszawy, ale widziałem zupełnie m oję nie­
m ożność przy takich środkach; zeb ra łem  co mi się najlepszego 
z moich rymów z d a ło ,  napisałem  list pełen  zapału  do bisku­
pa A lbertrandego , prosząc, aby mnie do jakichkolwiek usług 
w W arszaw ie  przyjął. List ten nie miałby był zapew ne skutku, 
gdyby był doszedł, lecz odebra łem  go napow rót z poczty, gdyż
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w łaśn ie  w tyra czasie  A lb e r tran d y  żyć przesta ł .  O ddano  mi go 
o d p ieczę to w an y  z p o ła ja n ie m ,  gdyz byt p e ten  n iew czesnych  
patrijo tycznych  un ies ień .—

T ru d n o  sob ie  w ys taw ić ,  ja k  m a ło  mieliśmy wszyscy m ło ­
dzi w y o b rażen ia  o nasze j Polsce , o j e j  dzie jach  i stanie; m iłość  (

ku  niej żyła tylko w ro d z o n ó m  uczuciem , n ied o k ład n em i trady -  
cijamy i ja k ą ś  p rz ez  zw yczaj szkolny odz iedz iczoną  n ienaw i­
śc ią  ku  N iem com . Ja  tej n ienaw iśc i  nie c z u łe m ;  m a lo w an ie  
p ięknej n a tu ry  w n iem ieck ich  p o e ta c h  najw ięcój m n ie  za jm o ­
w a ło ,  p rzyw iąza ły  m nie  o ra z  do ich k ra ju  i ludzi,  k tó rych  
so b ie  z a w sze  po G esn e ro w sk u  w y o b raża łem . N aw et w to w a ­
rzystw ie  uczn iów  u p a t ry w a łe m  w og ó le  więcój p rzy jem ności,  
m o ż e  stąd , iż p o w sze ch n ie  byli p rześ ladow an i,  a le  w ięcej dla 
lego  iż mieli w ięce j s łodyczy i p rzyw iązan ia  do k ra ju ,  choc iaż  
m niej bystrości.  M łodzież polska ' była w tedy  d a leko  więcej niż 
dzisiaj n iep o sk ro m io n ą .  Bitwy z w ieśn iakam i z okolic  (nie 
m ó w ię  ju ż  o Ż ydacb) ra b o w a n ie  w żo łn iersk i sp o só b  o w o c ó w  
g r o c h u ,  rzep y  z p o la ,  w yzyw anie  na kije były, to zw ycza jne  
z a b a w y .—

U czucia i ro z m o w y  p a tr i jo ty czn e  od zy w ać  się zaczę ły  od  
ro k u  1806, i m n ó s tw o  m łodzieży  p rzez  ro z m a i te  d o w c ip n e  * 
spo so b y  u m ia ło  się p rz e d rz e ć  do  s z e re g ó w  N apo leona ,  i każdy 
z n as  z a k ła d a ł  s o b ie ,  iż w tym tylko ce lu  d o ra s ta .  Zjawiły 
się śp iew y  pa tr i jo tyczne  i dysputy o polityce, z k tó re m iz ą w s z e  
udaw aliśm y się  do lasu . O w o ln o ś c i ,  o p ra w a c h  cz ło w ie k a  '
nie  m ieliśmy ż a d n eg o  w y o b ra ż e n ia ;  c a łą  p o d n ie tą  naszych  
uniesień  było: imie Kościuszki i D ą b r o w s k ie g o , strój polski i 
język .  K sięstwo W a rsza w sk ie  zd a w a ło  n a m  się k ra je m  c u ­
dów , z iem ią  o b iecan ą ;  w szelkie ,  i g ro ź n e  i' ła g o d n e  środki ku  
zw ró cen iu  n as  do  okazyw an ia  tych uczuć ,  były d a rem n e .  P rzy­
s łan o  ra z  z W iedn ia  p ieśń n ie m ie c k ą ,  to j e s t  m od litw ę za 
c e s a r z a ,  aby  w ko śc ie le  ś p iew a n ą  by ła  p rz e z  uczniów ; k ilku  
na js ta rszym , k tó rzy  zw ykle podczas  śp iew an ia  zaczynali,  z a le ­
c a n o  w yuczyć n as  tej pieśni do śp iew an ia  w kościele .  N auka
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odbywała się w po lu ,  bez świadków, wynaleziono więc do 
lej pieśni nutę  m a z u r k a , i tak wyuczeni zaczęliśmy j ą  śpie­
wać z ca łój mocy w kościele. Zdziwieni i nieszczęśliwi profes- 
sorowie, ob iegając  nasze szeregi, nie mogli p rze rw ać  tej nie­
dorzecznej nuty. Przewódcy nasi skazani by li na klęczenie 
w środku kościoła przez m sze całego ro k u ,  lecz wszystka 
młodzież umówiła się z niemi razem  tę  k a rę  odbywać. Ł a ­
godny rząd  austrijacki ca łą  tę sp raw ę  w kilka dni umorzył. 
W  roku 1809, przed  rozpoczęciem  wojny, sztabowy oficer 
de legow any do naszych szkół, odczytał o d e z w ę ,  zachęcając 
aby młodzież udaw ała  się w szeregi do obrony cesarza  i 
państw a austrijackiego. Po mowie z wielkim zapałem  wynu­
rzonej zapy ta ł ,  czy jes t  kto golów bronić sp raw ę ojczyzny i 
króla. Po długiem milczeniu złośliwy jed e n  kolega wymówił 
m oje nazwisko, kazano mi wystąpić na środek—szczupły, zdzi­
wiony, a więcój jeszcze przelękniony, wzbudziłem śmiech p o ­
wszechny w delegacyi, professorach i uczniach; i w taki spo ­
sób zakończyła się la scena patetyczna.—

W  tym czasie wydał był Collin, poeta, w W iedniu pieśni 
pa tr i jo tyczne ; poezije te były pełne czystej miłości Ojczyzny, 
uczuć ludzkości i pięknych wiejskich obrazów  i tak mnie za­
jęły, iż nie wchodząc bynajmniej, iż to Niemiec dla Niemców 
przeciw Francuzom , obrońcom  Polski p isa ł ,  w kilka dni z ła ­
twością, jakiej dotąd nie czu łem , wszystko wierszem  polskim 
oddałem. Nie widziałem w tern nic nieprzyzwoitego, lub p rze­
ciwnego dobrem u Polakowi; owszem zdawało  mi s ię ,  że te 
uczucia są polskie, i nie m ając myśli, żadnych wyrzutów, czy­
tałem  j ą  przyjaciołom, którzy tylko radzili mi zmienić miejsca 
gdzie była wzmianka lub o Niemcu lub o domu Habsburgskim.

« W  kilka dni, gdy się ta moja p raca  rozeszła, wezwany zo­
s tałem  urzędow nie do kapitana cyrkułu. Trzymając w ręku  
pięknie pisane wszystkie te pieśni, oddał pochwałę  m em u pa- 
trijotyzmowi, z czego obecny prefekt szkół niezmiernie się 
cieszył i mnie w g łow ę  całował. Urzędnik oświadczył nakoniec,
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że len mój przekład przesłany będzie do W iednia, że m u 
znajomy jes t  mój stan, że ża lem  przedstaw i mnie do inslylulu 
Terezijańskiego w Wiedniu, gdzie na  koszcie cesarskim wyższe 
nauki pobierać  i ciągłej opieki doznaw ać  będę. —

Zadziwienie i radość  moja chwilowa trudna jes t  do opi­
sania. Być w Wiedniu pobierać wyższe nauk i,  mieć zape­
wniony dalszy sposób do życia, było to szczęście, k tóre  w osta­
teczności mojój jak  z nieba mi spadło .— Nie pojmuję skąd to 
poszło, że z kolegów tyle tchnących nienawiścią ku Niemcom, 
tyle zajętych toczącą  się wojną w księstwie W arszaw skiem , ża­
den nie dał mi uczuć nieprzyzwoilości m ego położenia. Z tóm 
sam ćm  niewinnćm uczuciem, z jakióm tłumaczyłem  Collina, 
sk ładałem  pieśni palrijotyczne polskie, z których kilka jeszcze 
dotąd mi się dochow ało ; kilku już  kolegów, mimo surow ego 
zagrożenia szubienicą, zniknęło udając się do wojska polskie­
go; mnie nikt nie nam aw iał do lego, bo znaną była powszechnie 
m oja słabowitość i zupełna  niesposobność do wojska. Tym­
czasem  wszystkie moje marzenia o szczęściu w Wiedniu, p rze ­
m og ła  tęschność do k ra ju ,  który m ógł nazw ać się polskim. 
Całe wieczory trawiłem  samotnie w Polsce, ze łzami wylewa­
łem  na pap ie r  różne  uczucia , jakie m ną miotały, czyniłem 
sobie wyrzuty, s tanow iłem  ujść do wojska polskiego, lecz na­
tu ra  m oja wzdrygała się od wszelkich wojen. Parczewski 
odwodził mnie od myślenia o tern , ale uczucia zdaw ał się 
podzielać. — Przypadkiem zasłyszałem o jednym uczniu Nie- 
mierzycu, o 4 m oże  lata młodszym od em n ie ,  który miał za ­
m iar do Polaków się udać. Jeden  w ieczór rozm owy ustalił 
nasze p o s ta n o w ie n ie , przedsięwzięliśmy nazajutrz wyruszyć. 
Pom ógł do tego oficer polski przebrany, który przepisał nam  
drogę i przyrzekł pom oc obywatelów. Tego sam ego wieczo­
ra  udałem  się do Parczewskich, zwierzyć się m ego zamiaru. 
Ojciec chciał niby o tein nie wiedzieć, matka i syn, lubo z p ła ­
czem , przystali na to. Rano nazajutrz o świcie udałem się j e ­
szcze do nich; od matki o trzym ałem  naprzód medalik z Matką

a* i?
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Boską w skórkę obszyty, który mi kazała  na piersiach nosić, 
trzy dukaty w złocie i kilkanaście r e ń s k ic h , a naw et paczkę 
szarpii. Po rzew nem  błogosławieństwie i dziękach, pożegna­
łem  przyjaciela i dobrodziejów, i w połączeniu z towarzyszem  
przygód ruszyliśmy polami w naszą  podróż. Staranie tym­
czasow e o moich elewach aż do przyjazdu ojca przyjął na 
siebie Parczew ski.—

«

(d. c. n.) Kazimierz Brodziński.

9
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4
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C Z Y L I

C H R Y S T Y A N  I  J E G O  T O W A R Z Y S Z E .

(przekład z  lorda ByronaJ.

(C iąg dalszy).

W  końcu Jan  Skajskrep, owa niespokojna dusza,
Co jak  wachlarz lub żywe srebro  się porusza,
Nie tak mężny jak  śmiały, i pragnący raczćj 
Skończyć raz życie, jak się opierać rozpaczy, 
W ykrzyknął: „God damn!“ Tćmi dobitnćmi słowy 
Oddana rdzeń angielskiej rodzimćj wymowy,
Jako „Allah!" u T urka , lub czasy dawnemi

„P roh  Jupiter!"  u  Rzymian, w bałwochwalskićj ziemi,
Używał ten, kto czując w sobie zawikłanie, '

Uczuć swoich wyrazić głosem nie był w stanie,
Nigdy w takim kłopocie nie znano rycerza —
Jan  nie wiedząc co mówić, przekleństwa wymierza;
I klął też nie daremnie; wspólne obu brzmienia 
Budzą Bena z mocnego przy lulce uśpienia;
Przestaje zatćm palić, i w koło wzrok toczy,
Lecz do przekleństwa dodał tylko swoje oczy; 
Dopełniając tak zdania, co nie było całćm,

Którego do mówienia powtarzać nie chciałem.
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Lecz Chrystyan ,  z wnioś le jszego rzędu,  s ta ł  ponury,  

Na wzór  przygasłej ,  ognie miotającej  góry;

Milczący, smutny ,  dziki, —  a na j ego  twarzy 

Zac hmur zone j ,  n amię tn ość  rozpa la  się, żarzy;

Aż znów podnosząc  wzrok  swój  posępny,  zaćmiony,  

Ujrzał  T o rk w i l a ,  co się wsp ie ra ł  osłabiony .

„Czy tak j e s t ? "  w o ła ł  wtedy,  „nieszczęsny młodzianie!  

1 ciebie także gubi  moje  ob ł ą ka n ie . "

Rrzekł ,  i poszedł  gdzie młody  T ork w i l  s ta ł  omdlały,  

Jeszcze krwią,  k tó rą przelał ,  pobroczony cały;

W z ią ł  zlekka,  lecz m u  wcale nie uśc i sną ł  r ę k i , 

T rw o ż n y  by m u  pieszczoty nie  zadały  męki ;

P y t a ł  go j ak m u  przecie; gdy poznał ,  że r a n a  

Nie  taka,  j a k  wystawia sobie myśl  s t r o s k a n a ,

Chwilowa radość mu  się na  czole odbija,

I le  podo bn a  chwila uniesi en iu  sprzyja,

„ T a k  j e s t "  zawołał ,  „o to  wpad l i śmy im w sidła,

Lecz my nie  t chórze,  to rzecz pod ła  i ob rzydła;

D ro g o  nas opłacil i  —  zapłacą n iemało ,  —

J a  zginę;  lecz by tobie uciekać się zdało;
Byłaby to pociecha,  gdybyś  mó gł  żyć dłużćj ,

Naszćj gar s t ce  ju ż  siła do walki  nie służy.

O! gdyby łódka  j aka,  choć  muszla j edyna,

Unios ła  cię, gdzie leży nadziei  kraina !

Co do mnie ,  już znalazłem,  czegom pr agn ą ł  tyle,

Zyć wolnym,  niezlęknionym,  lub  l egnąć w mogi l e. "

TLT*

W ł a ś n i e  kiedy to mówi ł ,  gdzie nadbrzeżna  skała 

Schyla się nad wodami ,  wysoka  i biała,

1
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Z ja w ia  się c i e m n a  p l a m k a  na  m o r z u  da l eka ,

J a k  c i eń  m o r s k i e g o  p t a ka  co sp ło sz o n  uc i eka .

Coraz  chyżć j  p o m y k a  —  pat rz!  d r u g a  do ga n i a  —

R az  w i d n a  —  z n o w u  w z dę t a  j ą  fala z a s i a n i a ;

I  co raz ,  co r az  bl iżćj  p ły n i e  o r s zak  mały .

Aż  s ię c i e m n e  im  zn an e  t w a r z e  uk aza ły ;

S p i e n i o n a  m o r s k a  w o d a  t ak  i ch  l ekko  n io s ł a ,

J a k  s k r z y d ł a  p t a k ó w ,  mi le  i g r a ły  ich w i o s ł a ,

N a d  s t r z ęp io n ą  zwie sza j ąc  s ię falą,  a p o t e m  

W r a c a ł y  ud e rz a j ą c  o w o d ę  z ł o s k o t e m ,

K t ó r a  p ł a t k a m i  w rz ą c ą  p i a nę  szle d a l e k o ,

L u b  sp a d a  w  d r o b n y c h  k r o p l ac h ,  co j a k  dć szczyk  c i eką .  

K aż d a  z ł ó d e k  przez w a ł y  w z n i e s i o n e  się zbl i ża ,

J a k o  ś r ó d  c h m u r  p rze l a t a  zg ra j a  p t a k ó w  chyża .

T a  s z tu ka  im  w r o d z o n a  —  t ak  p ł yn ą  p o  fali 

Ci,  k tó r z y  od k o l e b k i  z w od am i  igral i .

K tó ż  ta ,  co p ió rw sz a  w yskoczyw szy  z łodzi ,

J a k  w o d n a  n im fa  z musz l i  n a  z i emię  wyc hod z i ,

L za  c i e m ne j ,  l śniącój  tw a rz y  d od a j e  u r o k u ,

Mi ło ść ,  s t a ł o ść ,  nad z i e j a  j a ś n i e j ą  w  jój  ok u?

T o  N e u h a ,  —  czuł a ,  w i e r n a  i g o d n a  ko ch an i a ,  

S w ó m  s e r c e m  j a k  s t r u m i e n i e m  T o r k w i l a  p o c h ł a n i a  ; 

Ś m i e j e  się,  p ł acz e ,  śc i ska  co raz  s i lniej ,  r a d a ,

J a k b y  p e w n ą  być  ch c i a ł a ,  że  j u ż  go  pos i ada ;

Drzy ,  u j r zawszy  k r e w ;  zno w u  m y ś l ą c ,  że  z tćj r any  

N ie  u m r z e ,  więc  s ię śm ie j e ,  p ł acze  n a  p r z em ia ny .  

Z n io s ł a  t e n  w id ok ,  j a k o  c ó ra  w o j o w n i k a ,

Czuj e  s m u t e k ,  j e d n a k  je j  r ozpacz  n i e  p r zen i ka .

Z y ł  j ć j  l uby ,  —  n i e  m o g ł a  bo j a ź ń  an i  wro g i  

Zn is zczyć  ich z u p e ł n e g o  szczęścia  w  ch wi l i  d r o g i ć j : 

Tom  III. P o s z v t  XXIII. 3
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Ra d o ść  znaczą jćj ł ka n ia ,  łzy lane sowicie 

Trzęsą  jćj s e rcem,  że aż s ł y c h a ć  j e g o  bicie;

A  raj cały oddycha ł  w  jćj  czu łem wes tc h n ie n i u ,

T eg o  dziecka p rzyrody w szczęścia upo je n iu .

Wzr usz y l i  się su r owi ,  widząc ich spo tkanie;

Możnaż inaczćj pat rzyć n a  se rc  p o w i t a n i e ?

I  Chrystyan pat rza ł  na to dziewczę,  na  m ł o d z i a n a ,  

S u c h ć m  okiem,  lecz r adoś ć  z sm ut k i em  pomięszana 

Kłóc i ł a  gorzk ie  myśli ,  k t ó r e  dusza  klei 

Z widziadeł  lepszych czasów,  bez gwiazdki  nadziei ,  

Gdy ani ś ladu tęczy —  ju ż  wszystko s t r acone .

„I  dla mnie  tylko! —  rzecze —  w inną  idą s t ro n ę . "  

P o t ć m  na nich spogląda,  j ak  w jaskini  swojej  

Małych  szczeniąt  widok iem lew' ciągle się poi;

Z n ó w  w ponur ych  marzen iach  zatapia się cały, 

Obo ję tny  na  losy,  co go spo tkać  miały.

Lecz złym lub d ob ry m myślom n ie  sprzyja ta chwila;  

S łychać na wodach,  gdzie się przylądek nac hy l a ,

P l u sk  w iose ł  n i eprzyjaznych —  Nies tety!  ta wrzawa,  

Czegóż ich straszy wszystko,  p rzeciw n im powstawa? 

Co ich otacza,  oprócz T o o b o n a j u  córy;

Ta,  widząc zb ro jne  łodzie z-za nadbrzeżne j  góry 

P ł yn ąc e  ku tej s t ronie ,  gdzie do szczętu miel i  

W y t ę p i ć  kilku zbiegów,  co się ukry ć  chciel i ,

Na k r a jo wc ów,  by wsiedl i  do łódek,  na l ega ,

Umieszcza w niej  p rzychodn iów,  odpycha od b r z e g a ;  

W  je dn ę  z towarzyszami  d w o m a  w c h o d z i ;

Ale ona  T o rk w i l a  do swćj  b ie rze  łodzi ,
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Ju ż  się z n im  n ie  rozs tan ie  —  Prędzej!  dalój! dalćj! 

Tak  p łyną  przez zatokę, m k n ą  szybko po fali,

Ku wysp grom adzie ,  gdzie się m orsk ie  ścielą p taki,

I  pies m orsk i łożysko m ićw a w norze  jak ie j ,

O d  fali w ym ulone j,  po m o d rem  wód łonie 

M k n ą  szybko, szybko pędzą za jad łe  p o gon ie . '

Już ,  ju ż  ich dośc iga ją  —  n iek iedy  w  sw'ćj d rodze  

S późn ią  się, —  znów przyspieszą i g rożą  im srodze; 

N agle  się w  b iegu  obie rozdziela ją  ło d z ie ,

I w ró żn e  wcale s t rony  zm ierzają po wodzie ,

By zawieść ścigających —  Prędzej! d a l ó j ! dalej!

Bo dziś każdy ru c h  wiosła w am  życie o ca l i ,
D la  niej więcej niż życie albo wieki życia :

W ą t ł a  łódka  z m iłością  dąży do ukryc ia  —

T eraz  kry jów ka blisko, i w'róg się przybliża —  

Jeszcze chwilkę! —  uciekaj,  arko  zw inna , chyża!

Ja k  b ia ły  żagiel na  w ó d  sm ę tnym  oceanie ,

Gdy p ó ł  n ie b a  się schm urzy, pó ł  w idnóm  zo s tan ie ,  

Między m orzem  a n ie b em  b u ja  i ucieka,

O s ta tn i  b lask  nadzie i tak im  je s t  dla człeka.

P odnos i  się ko tw ica ,  lecz jeszcze wzrok  m am i,  

Śnieżny żagiel s rog iem i m io tany  w ichram i;

Choć coraz bardzićj od nas  rozłącza go fa la ,

S e rc e  z od ludnćj ziemi wciąż go śledzi zdała.
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Blisko przy T oo b o na ju  wyspie  skata dzika 

Swoje łono nad  m or ze m wznosi ,  z w ód  wymyka,

Je s t  to p takó w siedlisko,  pus tynia  dla ludzi,

Gdzie pies morski  spoczywa gdy się w ia t r e m  strudzi ,  

I spi bezwładny  w swojej  jaskini  ponure j ,

Albo na  s łońc u  pląsa i skacze do góry;

S łychać wrzask  przeraźliwy,  gdy wiosło t e  st rony 

Mija; t am  się odzywa morski  ptak spłoszony,

Nag i  płód swój  na  nagiej  w ych ow uje  skale,

I  p ie rzas tych  ry ba k ów  w ue t  puszcza na fale.

W ą s k i  odcinek  piasku,  j a kby  żó ł t a  w s t ę ga ,

Ciągn ie  się z j ednej  s t rony,  b rzeg u  morza  sięga:

T u  z śwej  ciasnćj  sk o ru p y  wygląda żó ł w ’ młody,  

Lizie gdzie są rodzice do g łębokiej  w o d y ;

Dnia  d z i ec ie , św ia t ł em s łońca ożywnem karmione ,  

Lecz  więcej  dla wód morsk ich,  dla g łębi  s tworzone .  

A  dalej g roźn a  przepaść ,  gdzie żeglarz zobaczy,

Nie  przy tułek  dla siebie lecz miej sce rozpaczy;

Gdzie po stracie o k r ę t u  p lączą  ocaleni ,  

i  zazdroszczą zginionym ś ród  wodnej  przest r zeni .  

Tuk iem była s c h ro n ie n ie m  ta po sę pn a  ska ła ,

Gdzie N eu h a  przed pogonią lu b e go  skryć  chc ia ła ;

To  j a kaś  tajemnica zakryta p o m r ok ą .

J e s t  t a m  ska rb ,  lecz go ludzkie n ie  dos t rzega oko.

W  telli  mićjscu,  n im się łódk i  rozłączyły obie,

Z s t a tku ,  k tóry T o rk w i l a  losy mieści ł  w sobie,

Za jćj rozkazem wszyscy przesiedl i  do  łodzi .

Do  garstki ,  z k tó r ą  Chrys tyan od  b r ze g u  uchodzi .

i
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C hc ia ł  się on oprzeć te m u :  lecz u śm iec h em  ona  

W s k a z a ła  ta m ,  gdzie leży wyspa najeżona.

„S p ie sz  i n iech  ci się szczęśc i,"  w yrzekła te  s łow a ,

D la l o r k w i l a  na  s ieb ie  wszystko wziąść go tow a.

P ły n ą c  z dodaną  siłą, łódź  fale roztrąca ,

L ec i  j a k  s trza ła ,  jako  gwiazda spadająca ,

Um yka od pogon i,  co zm ierza w tój chwili 

K u  ska le ,  gdzie się N e u h a  i T o rkw il  zbliży li.

D opływ ają ; je j  dzie lne  choć drażliwe ram ie 

Idzie z m orzem  w  zapasy, i siłę w ód łam ie ,

L e d w ie  m ęskiej T o rk w ila  us tąp i  dzielności.

Teraz łó d k a  w tak  m ałej leży odległośc i 
O d  przepaśc is te j ,  s trom ej,  n ie litosnej skały,

K tó rć j  podstaw ą wody b ezdenne  się zdały;

A  od nich o sto  łodzi n ieprzyjacie l stoi,

Gdzież się w ięc  skryją, chyba w  w ątłe j  łó d c e  swojej ? 

T orkw il b ada  ją  ok iem , w  k tó rem  w y rz u t  skrycie  

M ów i —  „ N e u h o ,  czyś chcia ła , bym tu skończył życie? 

J e s t - ż e  to m ie jsce  p ew n e ,  albo g rób  gotowy,

A ta o g ro m n a  skała  to  kam ień  g ro b o w y ?a

W strz y m a li  wiosła swoje , w  tem  N e u h a  pow sta je ,

A  w skazu jąc  na  bliskich n ieprzy jac ió ł z g ra ję ,

„ Z a  m ną ,  T o rk w ilu ,  śm ia ło ,  odw ażnie!"  w jk r z jk a ,

I  nag le  w m o rsk ą  p rzepaść  nurza  się i znika,

Nie czas tu  do nam ysłu  —  ju ż  blisko są w rogi —  

W idz i  więzy, i słyszy pogróżki,  krzyk srogi.

S ilą się, do p ły w a ją  —  wrzeszczą n ań  z daleka 

By się poddał ,  i co go za występki czeka.

R z u ca  się w ięc  na  g ło w ę  —  że p ływ an ia  sztuka, 

W r o d z o n a  m u ,  w niej sw ego  ocalenia szuka;
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Lecz  gdzież on? Dawszy n u rk a ,  nie w ypływ a wcale; 

Z dum ien i  ludzie patrzą  na brzegi na  fale.

W d r a p a ć  się n a  urwisko n ie  dokaże s iła —

Skała  tak  s trom a,  ś l i s k a ,  ja k b y  lodu bryła.

Czatują jeszcze chwilkę, czy na  wierzch n ie  s p ł y n i e , 

Lecz i s iadu  nie w idać na  morskie j g łęb in ie ;.

O d tą d  ja k  raz zniknęli, wciąż się toczą wały,

Nie ujrzysz zm arszczek, coby ich losy wskazały;

Tylko się w oda  pieni,  i w ir  się po rusza  

W  m ie jscu ,  gdzie dom  osta tn i znalazła ich dusza;

N ad  niemi b iała piana ja k  g ro b o w ie c  jaki,

(Nikt nie wzniesie  pom nika  dla żalu poznaki);

Ł odz ,  k tó ra  się  na  m orzu  kołysze, przechyla,

Je d y n e  są to ślady N e u h i  i T o rk w ila ;

D la  tego  w łaśn ie  w szystko ludzie wziąść go tow i 

Za m a rę ,  co się w e śnie  zjawia żeglarzowi. 

O dpływ ają ,  d a re m n e  były ich szukania,

Naw et przesąd im dłużój tu  baw ić  zabrania .

Je d n i  mówią, że w  wodę on n ie  skoczył z łodzi,

Lecz  znikł ja k  upiór,  k tó ry  z m ogiły  wychodzi;

D rudzy  nadzwyczajnego cóś w je g o  postaci 

W idzą ,  że był słuszniejszy od ludz i-w spó łb rac i;  

W szyscy  zaś tw ie rdzą  zgodnie, że z twarzy i z oka 
W id n a  by ła  w ieczności śm ie r te ln a  pom roka .

A  je d n a k ,  gdy ju ż  łó d k a  od skały ich n iosła ,

Przy  każdem  zielsku chw ilkę w strzym ują  sw e  wiosła, 

Myśląc, że ślad zdobyczy u jrzą  jeszcze w  dali;

Lecz nie —  zniknął im z oczu, jak  p iana ś ró d  fali,

Gdzież j e s t  ten  co po m orzach  w ió d ł  życie tu łacze,

I  sk ry ł  się z nimfą? Czy ju ż  n a  zawsze ich  płacze
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Us ta ły?  l u b  w  j a s k in i e  k o ra l ó w  sig skryl i ,

L i t o ś ć  i życie  u  w ó d  so b i e  wypros i l i ?

Czy mi e s zk a j ą  z t a j n e m i  w ó d  m o r sk i c h  w ła d c a m i ,  

I  w  u r o j o n e  m u s z l e  dzwon ią  % s y r e n a m i?

Czy N e u h a  czesze  w ł o s y  na  m o r z u  j ak  on e ,

G dy  j ą  n a  w i e r z c h  w y n io s ą  fale r o z p ęd z o n e?

A l b o  też  czy zginęl i ,  i ś p i ą  c icho,  m i l e ,

W  o t c h ł a n i ,  gdz i e  się t o p i ąc  miel i  m o c y  ty l e?

P us zc z a  s ie N e u h a  w  g ł ęb i ę ,  T o r k w i l  za  n i ą  gon i ;

J e j  d r o g a  ś r ó d  t y ch  w ca l e  n i e  ob cyc h  j e j  t o n i ,

J a k  m i e s z k a ń c a  ży wio łu  w e  w ła s n ć j  p r z e s t r z en i ,  —  

Pędz i  r a ź no ,  o d w a ż n i e ,  i wdz i ęk  j ą  p r o m i e n i ,

Ś w i e t n ą  p r ę g ę  z o s t a w i a ,  b o  jć j  p i ę t a  m a ł a  

U d e rz a j ą c  o w o d y ,  j a k b y  stal j a ś n i a ł a .

T u ż  za n ią ,  n i e  t a k  b i e g ł y  w  sz t u ce  p r ze n i kan i a ,

W  g ł ęb iny ,  gdz ie  s ię n u r e k  za p e r ł ą  u g a n i a ,

T o r k w i l  wz ros ły  na  m o r z a c h  w  p ó łn o c u ć j  k r a i n i e ,  

Z rę cz n i e  po  c iek ł e j  d ro d z e  i s w o b o d n ie  p łyn i e .

S p a d a  N e u h a  w  g ł ę b o k i e  —  co ra z  g ł ę b s ze  t on i e  —  

P o t ć m  się w  g ó r ę  b i e r ze  —  a w zn o sz ąc  s w e  d ł o n i e ,  

I  o d g a rn i a j ą c  p i a n e  co m o cz y  je j  w łosy ,

Ś m i e j e  się,  aż j ć j  s k a ł y  w tó r z ą  s w e m i  g ło s y .

D os i ę g l i  w ię c  do  p a ń s t w a  ś r o d k o w e g o  z i emi ,

L e c z  t u  n i ó m a  pó l ,  l a s ó w ,  b ł ę k i t ó w  n a d  n i e m i ,

P r ó ż n o  ś l edzą ;  j a s k in i ę  ws kaz a ł a  m u  ona ,

K tó ró j  j e d n ą  j e s t  b r a m ą  fala n i e p r z y m k n i o n a ,  (*)

(* )  Wiadomość o tej grocie (n ie  Lędącej źadnem zmyśleniem) znajduje  i ię  
w 9 rozdzia le  Marinera O pisu W y s p  Tonga, l/zyłem wolności poetyckiej,  prze­
nosząc onę na Toobonai, osta tnią  wyspę, gdzie pozostała jeszcze pamięć Chrystya" 
na i jego towarzyszów. L o rd  B yron .
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( P r ze s tw ór  gdzie p r om ie ń  s łońca n ie  zagląda wca le ,  

Lecz przez zieloną,  szklistą zasłonę,  przez fale,

W n i k a  tu  w  dniu świą tecznym,  w  dn iu  morskiój  pogody,  

Gdy skrzydlaste  mieszkańce  swawolą  ś ród wody),

Łzy z oczu To rk w i l ow i  o ta r ł a  włosami ,

A  widząc j e g o  podziw,  klasnęła r ę k a m i ;

Prowadz i ł a  go w s t r onę ,  gdzie s te rcząc  opoka,

Jakby  chatka T r y t o n a  zdaje się dla oka,

Gdyż wszystko kryją cienie,  a przez g ó r n e  szpary 

Ś w i a t ł o  dz ienne  tu  wpuszcza nie  zbyt  hojne  dary.

Ja k  we w nę t r z u  odwiecznej  świątyni  p o n u r ó j ,

Zakur zon e  pomnik i  przed mdł ym św ia t ł e m  z góry 

Kryją się, tak z c i emne go  pod wodą mieszkania  

Świa t ło ść  blada p o m ro kę  ś ł abo  tylko zgania.

w u
Dzika kob ie ta  mia ła  w zanadrzu  gotową,

W  gęstćj  tkance  schowaną  pochodn ię  sos now ą;

Z wie rzchu  liść żabieńcowy nie dozwalał  wca le ,

By  sk ry tą  t am iskierkę zamoczyły fale.

Sucha  j e s t  —  tćj os łonk i  w e d a  nie przenikaj  

Z innćj w l istku k ryjówki  dobędzie k rz e m y k a ,

Nieco zeschłych  gałązek,  a noże m To rkw i l a  

Skrzesze ognia,  i w k ró t c e  ozdabia ,  umi la  

św ia t ł e m  pocho dn i  g ro tę  obszerną,  wspan ia łą .

Z w ie r zch u  rodzime gockie sk lepienie  wisiało,

T u  bu do w nik  p rzyrody  wzn iós ł  owe arkady,

Nads łup ie  zdziałać mogły  d rżące ziem posady;

P o d p o r a  z ł o n a  góry  jakiej  się zwali ła ,

Gdy b ie gu ny  t r zaskały,  w od a  św ia ty  kryła;

L u b  stężała w t r aw ią cy m  ląd ogn iu  ś r o d k o w y m ,

Gdy się kurzył  k rąg  ziemi na  s tos ie  g rob owy m;
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Szczyt r zezany,  kapl icę i n a w ę  wysoką  (*)

W i d a ć  w ja sk in i  cieniów,  zalane pomr ok ą .  

l u , z  n iewielką p om oc ą  si ły przywidzenia ,

Nie j e d n a  twarz  dziwaczna krzywi się, odmienia ,  

l a m  uroiwszy mi t rę  albo oł tarz j a k i ,

Łudzi  się oko widząc  mylne  krzyża znaki .

T a k  się p rzyroda  baw i  w od ne m i  kryształy,

I ś ród  morza  wy s ta wi a  kośc iół  okazały.

(d. c. n.J a . Zawadzki.

( * )  Mozę to  się w y d a  z b y t  d ro b ia z g o w e m  opisan iem  w  p o r ó w n a n iu  z o g ó l ­
nym  ob ra z e m  w  O p isie  M arinera ,  skąd  j e  wzią łem . L ecz  m ało  j e s t  osób,  k ió r e b y  
o d b y w a ły  p o d ró ż e ,  a n ie  w id z ia ły  cos p o d o b n e g o  w  tym  ro d z a ju  — ro z u m ie  się  n a  
s ta ły m  lą d z ie . ISie w sp o m in a ją c  o E lo rze ,  w  d z i e n n ik u  M ungo  P a rka  o s ta tn im  j e ­
śl i  m ię  p a m ię ć  n ie  z a w o d z i ,  bo  j u z  osin l a t  u p ły n ę ło  j a k  dzie ło  to  c z y t a ł e m )  c zy n i  
on  w z m ia n k ę ,  ze  w id z ia ł  g ó rę  czy l i  tez ska łę ,  t a k  z u p e łn ie  p o d o b n ą  do go tyck ie j  
św ią ty n i ,  zę le d w ie  o b e j rz a w s z y  j ą  d o k ła d n ie ,  m ó g ł  w p o ić  w  s iebie  to  p r z e k o n a n ie ,  
ze n a  d z ie ło  p r z y ro d z e n ia  pa t rzy .

T o m  III. P o s z y t  XXIII. 4
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J f . m i e ś c i l i ś m y  w piśmie naszern obszerniejszą wiadomość o ży­
ciu Feliksa Bernatowicza, udzieloną Redakcyi przez osobę, 
która z samego źródła mogła wszelkich zasięgnąć szczegółów. 
Gdy jednak z Dziennika Powszechnego, którego czas niejakiś, 
acz krótki, był Redaktorem pomieniony pisarz, a z Dziennika 
powstała Gazeta Poranna, która na naszę przeszła własność, i 
gdy w artykule o wspomnionym autorze, mało powiedzianóm 
było o jego pismach, jakie zostawił, przeto staraliśmy się- ze­
wsząd dowiadywać w tym względzie o jego pracach — i na­
stępny wypadek poszukiwań naszych otrzymaliśmy.

Oprócz Pojaty, czyli Litwinów w XIVwieku, Nałęcza, Nie­
rozsądnych ślubów i Powieści z  podań obyczajów krajowych, 
o których Seweryn Ciemniewski, z Czerwonki, zostający w sto­
sunkach rodzinnych ze zmarłym romansopisarzem, napomknął, 
(*) — Feliks Bernatowicz zajmował się jeszcze wielą innómi 
pracami, o których następne umieszczamy wspomnienie:

B e z  ż e n i e c  w k ł o p o t a c h ,  komedija we trzech 
aktach, napisana w lipcu 1822 roku w Sieniawie.

(*) Patrz N r. 7 Przeglądu N au k ow ego  z r. b.
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Madonna, czyli Niemy rozkochany, powieść we trzech, 
a jak niektórzy twierdzą we czterech tomach (*). Rękopism 
w Warszawie ma się znajdować u jakiegoś lubownika czy 
tćż miłośnika piśmienności polskiej; jednak nie widzieliśmy go 
dotąd.

Koczyk pom arańczowy  w jednym tomiku powiastka. Tak­
że Podróż z  Kielc do Karlsbadu, opisana przezeń, nie wiemy 
w jakich rozmiarach, czy tćż jak wielkich ramach. Najprę- 
dzćj musi to być nie obraz ani nawet obrazek , ale tylko 
szkic , gdyż autor, jak  się z jego Życiorysu pokazuje, kreślił 
go w ostatku swego zbolałego życia, w stanie chorobliwym.

Skreślił nareście wzmiankowany powieściopisarz Żywot 
księcia jenerała  ziem podolskich , o którego ani objętości, ani 
miejscu znajdowania się wcale nie wiemy.

Tych kilku drobnych, dorzuconych wiadomostek, dla te ­
go uznaliśmy tutaj potrzebę umieszczenia, aby zachować w p i­
śmie naszćm całość prac wsponmionego autora, które należą 
do uzupełnienia jego życiopisu, a może i do skarbnicy pamią­
tek literatury krajowej. —

II. Sk.

O  Autor  zaś opi su  życia j e g o  w  p i śmie  n a s z e m , utrzymuje,  
że  tylko we 2  tomach.
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kronika }Jiśmtcnnic}rt

Stronnice pisma nazego w niniejszym numerze, przezna­
czone na latopis literacki, zając chcemy samemi rzadkościa- 
mi, osobliwościami, dziwotworami piśmienniczemi, a przynaj­
mniej rzeczami wcale dla naszych warszawskich czytelników 
nieznanómi, lub tak, jak nieznanómi, lubo niektóre z nich w sa- 
mójże ukazały się Warszawie.

347. Młodzież tegoczesna,
wierszem napisana przez Karola Heincza. W  szesnastce sir. 
58 i regestru prenumeratorów 4. Bez wyrażenia miejsca d ru ­
ku, (dodajemy atoli, że w Berdyczowie).

Bzadko w Berdyczowie wychodzą (oprócz kalendarzy i 
książek do nabożeństwa), jakie dzieła, nie mówimy już waż­
niejsze i pożyteczne, ale przynajmniej choć zajmujące. Od 
czasu niepoetycznych poezij Konstantego Piotrowskiego (1836 
w 12ce) między któremi do znośniejszych wierszy należy ele- 
gija na śmierć Felińskiego, — pierwsza rymowana broszura 
tam wydana wpada w nasze ręce. Jakkolwiek to nie tego­
roczny utwór, ale ponieważ żadne pismo czasowe 'polskie o 
nim dotąd nie wspomniało i zapewne nie wspomni, — przeto 
dla zupełności kroniki z lat zeszłych, musimy to arcydzieło
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berdyczowsko-żytomierskie, do płodów literatury polskiej za­
ciągnąć tutaj. Autor, rodem z Żytomierza, młodzieniec, zgor­
szony, Ja^ widać, boragolstwem, postanowił wyśmiać takie to­
warzystwo w pomienionej komedyjce. Niektóre zaraz nazwy 
osób trącą niepolszczyzną. Na przykład rządcę chciał p. 
Heincz (Chincz) nazwać Kręcielskim, i przezwał go Matalskirn 
( od wyrazu m atat’J. Wiersz w bardzo wielu miejscach, już 
nie częstochowski ale berdyczowski. Prowincijonalizmów mnó­
stwo.

M.

348. Figle ułanów
Komedija w l m akcie. Wodewil z prawdziwego zdarzenia 
przez Karola Ileincza. Bez ^wyrażenia miejsca druku, str. 23 
w pokroju szesnastkowym; — na końcu śpiewy do Wodewilu 
str. 0 i regestru prenumeratorów str. 4.

Treść tój sztuki nie wiele lepsza od poprzedzającój. 
U sędziego Groszoluba, rotmistrz Zuchowicz za pomocą m a­
jora  Rembusza i służącój, wykrada Alinę, będącą na opiece, 
z którą sędzia dla widoków majątkowych, pomimo wieku po­
deszłego, chciał się żenić. Śpiewki nieszczególne. Najlepsza 
z nich pierwsza Grzegorza, lokaja sędziego. Życzylibyśmy 
autorowi, poznać naprzód zasady języka rodzinnego, a potćm 
dopióro pisać.

M.

349. Anakreontyki i komedyja Niko- 
demek:
przez hrabiego Marcina Krasickiego napisane. Wilno. W  dru­
karni Manesa Romrna, w dwunastce większej, na bibule, stron­
nic 112.

Naprzód, oznajmiamy, iż autor, nie tylko w 35 roku sw e­
go życia, (jak sam powiada w przypisku że wtedy dopióro za­
czął pisać), ale nigdy-a-nigdy nie powinien był brać do ręki
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pióra. Bo z imionami przodków , nie spływają na nas ich ta- 
lenta. Mimo-to wszakże, Krasicki dał nam  sto kilka kaw a ł­
ków wierszowanych (i to jak  wierszowanych!) a do tego  j e ­
szcze w dodatku kom ediją wiórszem w e 3 ak tach ,  którój pe­
wnie żadnaby scena nie wystawiła. Książka ta jednak  będzie 
rzadkością w kro tce , bo au to r  (mieszkający w Pińskióm na 
Litwie), dla swoich tylko znajomych j ą  wytłoczył. Jeden  z p o ­
dobnie myślących poetów, który m yślał, że z m ianem  p ro to ­
plastów, odbiera  nam aszczenie  poetyczne, zaczął swe utw ory 
jenijalne, od tego wzniosło-rym owego natchnienia:

M ych w ierszy,

T o m  pierszy!

N ie-daleko odszedł i au to r  Anakreontyków. Proszęż  p rz e ­
czytać (kto zdoła) do końca najlepszy  z jeg o  wierszy:

Do czytelnika.

P łc i  piękna! płci nijaka! bez krasy znaczenia ,

W  nićj będąc, c h c ą c ,  czy n iech cąc ,  s e k r e t  przeznaczen ia  —  

P ićrw szy!  idę n a  w ojnę,  a co  rządzą n a m i,

C hoć m y  św ia te m ,  lecz  idę  w  w a lk ę  z kobićtam i.  —

Zadrżyj! z iem io ,  planety! zblednićj m ies iąc  w  p e łn i !

R oztrą ć  fale! N ep tu n ie !  w y  rycerze  dzielni! —

Co w a m  hard y  śpiewają n ie ś m ie r te ln i  w  s ław ie ,

B ron z łó żc ie ,  laury  rzućcie! w  h o łd  mojćj rozp raw ie  —

Są plamy, lecz  n ie w in n e ,  w s ty d l iw e g o  s ło ń c a ,

Z m a rszczen ie  czoła  n iew iast ,  w y m o w n e  b ez  k o ń ca  —  

K tó r y c h -ż e  w d z ięk ó w  w ładze, s ła b sze  C y c e r o n a ?

M im ika s łodk ićj  m ow y, k o g o ż  n ie  p o k o n a ?

B o  któraż z n iew ia s t ,  ta l izm an em  cn otv  

N ie  u k ryw a  co  m yśli?  a w ła d a  p ieszczoty  —
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S ekre t!  tajnik! n ad  m ęskie  z czarów  przen ikn ien ie ,

D n io m  w esołym , przy jem nym , daje przeznaczenie. —

A  koziołki po czołach, n iepojęc ie  znaczą,

D a m  życie w  m inach  kob ie t ,  n ie ch -że  mi wybaczą! 

O cz a ru ją  te  p ism a, k o b ie tek  p o ję c ie ,

A nak reon ,  mój p rzodek  walczył w tern zawzięcie —

T a  w o jna  m n ie  z h o n o re m ,  p rze g ra m  czy zwyciężę,

Pojąć  pew nie  m nie  raczą ,  i żony, i m ęże;

Czy zwalczyłem panienk i?  py tać  się; a po co?

P o  czytaniu tych wiórszy, pow iedzą: a to  co?

I ja  tćż ich zwycięzca, za kaprys  wybaczę,

P rzyznam  siebie w alecznym , że coko lw iek  znaczę. —

Czem śm iało  w  w ojnę  idę m ówiąc między nam i,

N ad  w szystkie  szczęścia ludzkie, w alka  s kob ić tam i — 

S k ąd że -b y ,  b ó s tw a  zgody, czcili cnotę duszy?

M artwy! kogo  płci p iękna w  w alkę n ie poruszy  —

K tóż? p raw d ę  tę  n ie  przyzna? choć niby rzecz p łocha ,

T r u p  w  życiu! k to  n ie  kocha ł ,  lub  się dziś nie kocha. —  

Nie przeczcie! p łc i obydw ie ,  tak ja k  ja  n ie  p rz e c z ę ,

Bo te n  ło trzyk  lub  zwalczy, lub  różą wysiecze,

A  p o -có ż  żyć bez życia? lub  bo le sn e  kary  

Bądź! każdy A n a k re o n ,  czyś- m łody ,  czyś s ta ry  —

Trzy razy ż e n i łe m  się, pochw a lam  kochan ie ,

0  wielki A n ak reo n !  w ielk ie tw o je  zdanie! __

W e s o ło ś ć !  da rze  luby  w p ra w a c h  p rzyrodzenia ,

O d  n ie b a  ja w n ie  dany, szczęśc iem  dla s tw orzen ia .  —

T e  w ładze nad pojęcie trzp io ta ,  i sensa ta ,

T a jne  w  zakres  początku, i skończen ia  św ia ta  —

P y łe k  z py łk iem , liść z liściem; ła ń c u c h e m  o g n iw a ,

Z e  n a tu ra  n ie m a r tw a ,  n ie  n icość ,  i żywa —

1 wojna! p ism a m e g o  n iech  zwycięża zdanie,

Ż e  ludziom, życ iem  życia, w e so ło ść  kochanie .  —
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Jan Feliks Piwarski, nauczyciel, wydaje w Warszawie 
Naukę rysunku we IV  częściach. Znany jest talent p. Piwar- 
skiego. Jego Album cynlcograficzne, jako miejscowość w ar­
szawską obchodzące, bardzo jest poszukiwanem.

Ejssymontt Mieczysław Wacław, ma zamiar wydać Swięto- 
ianki, nowinkę dla gospodarzy. Już podobno zapóźno.

Scisłowska Zofija przygotowywa na rok przyszły nowo- 
rocznik lubelski pod nazwą Fijołek.

Michał W acław Gliszczyński, nauczyciel szkól publicznych, 
przetłumaczył na język polski Cousin’a Historiję Filozofii XVIII 
wieku.

Znany muzyk z ulubionych powszechnie utworów swoich 
Józef Nowakowski, wydaje u Spiessa Szkołę na Fortepian.

Wanda Małecka, która tyle przekładów swoich ogłosiła 
już drukiem i była Redaktorką pisma p. t. Bronisława , p rze­
tłumaczyła nową powieść p. t. Człowiek i pieniądze.

Ksiądz Rzewuski przetłumaczył Powieści moralne.
Gdy w Warszawie Leon Gliicksberg wydaje kronikę Stryj­

kowskiego, we Lwowie zakład naukowy imienia Ossolińskich 
zamyśla ogłośić drukiem kronikę N estora, któraby i Tymko- 
wskiego i Szlecera edycije przewyższała pod względem do­
kładności. Po Nestorze ma nastąpić Dytmar, lecz tylko w uryw­
ku, stosującym się do historyi polskiej.


